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W ychodzi co N iedziela num er arkuszowy. — 
R e k o p i s m a ,  oprócz w yjątkowych razów, nie 
zwracają się. — O g ło s z e n ia  wszelkiego ro­
dzaju przyjm ują się za opłatą 1 sgr. od wier­
sza petitow ego trzy-szpaltow ego. — R e d a k c ja  
w D reźnie, Seidnitzerstrasse 1. part.

ÓZ. J g n . K r a s z e w s k i .

P r e n u m e r a t a  trw a do końca pierwszego 
k w arta łu ; przyjmuje się u Wydawcy w Dreźnie, 
we w szystkich znaczniejszych księgarniach pol­
skich w kraju i zagranicą i w Urzędach Poczto­
wych. — W Niemczech północnych z przesyłką 
(oprócz stępia) wynosi rocznie t a l a r ,  c z t e r y .

Rok I. Drezno, dnia 6. Lutego 1870. M  6.
  o , y    z Florencvi. — Z Berlina. — Z Kongresówki. — Nowe
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książki: Lenartowicza poezy 
Skrzynka do listów. — Ogłoszenie.

Drezno, dnia 30. Styczn.

Dziennniki rosyjskie mieszczą i
nihilistów , o Mieczajewie i Uspeńskim, z których ledwie do­
myślać się można, jakich rozmiarów była ta  demokratyczno- 
socyalna zmowa. Jedna proklamacya w C o r r e s p o n d a n c e  
d u  N o r d - E s t  celu jej i charakteru domyślać się dozwala. 
Rząd ma na drodze dyplomatycznej domagać się zbiegłego
Nieczajewa, jako mordercy. Ale możnaż się dziwić nihilizmowi 
tajemnemu, gdy jego zasady spełniają się jawnie na Polsce. 
Jakże nazwać to niszczenie wszystkiego u nas jeśli nie nihi­
lizmem guwernainentalnym ?

Może zapóźno opatrzono się z danem ostrzeżeniem Re­
daktorom  Gazety Moskiewskiej pp. Katkowowi i Leontjewovyi 
za ich expektoracye. Ale kto wie, azali ju tro  za to urzędowane 
Katkowa przepraszać nie będą?

Z powodu nowej pożyczki pięcioprocentowej, którą giełdy 
europejskie, mianowicie Londyńska, bardzo chciwie przyjęły, 
dzienniki niemieckie wykazują stan finansowy Rosyi, ale z da­
nych urzędowych, które o ile na wiarę zasługują? to pytanie.

Mowa jest o sprzedaży kompaniom prywatnym rządowych 
kolei rosyjskich, na których rząd ma około stu milionów 111- 
bli. Nowe sieci w wielkiej liczbie projektują się i zarysowują 
na wsze strony. — W Królestwie z Lukowa do Lublina ma byc 
potwierdzona.

Kraje Syberyjskie, wedle projektu podanego przez jene­
rała Skołkowa, który świeżo je  objeżdżał, znacznym uledz mają 
reformom i now:emu podziałowi terrytoryalnemu. Generał-gu- 
bernatorstwo zachodniej Syberyi ma być zniesione, a gubernia 
Tobolska osobną stanowić całość zależną od ministerstwa w Pe­
tersburgu, Tomska zostanie przyłączoną do jenerał-guberna- 
torstwa wschodniej Syberyi. Co do dwóch okręgów Kirgizkich, 
należących teraz do zachodniej Syberyi, stanowcza jeszcze nie 
zaszła" decyzya, ale prawdopodobnie przyłączą je do Orenburga. 
Należące do jenerał-gubernatorstwa wschodniej Syberyi guber­
nie Irkucka, Jenisejska i Tomska, obwód Irkucki i Bajkal­
ski, brzegi Amuru i morza, połączone zostaną w jednę nową 
całość i zarząd, którego stolicą ma być Strieteńsk lub Błalio- 
wieszczeósk. Komenda wojskowa wschodniej Syberyi przenie­
sioną zostanie do nowej stolicy. W kraju nad-Amurskim prze­
niesienie portu z Nikołajewa do Władywostoka zostało naresz­
cie postanowionem. Widać z tego, iż głównie idzie o zlanie 
kraju nad-Amurem ze wschodnią Śyberyą. —- Jenerał-guber- 
nator wschodniej Syberyi przedstawił ministeryum, aby wdowy 
i dzieci p o l s k i c h  w y g n a ń c ó w ,  które dobrowolnie za niemi 
na Sybir się udały, na koszt skarbu , etapami do miejsc icli 
pierwszego pobytu odprawić.

W Królestwie życie po dawnemu płynie w walce głuchej 
z niszczącemi wszystko instytucyami i napływem urzędników 
bez ukształcenia i znajomości kraju. Ubóstwo na prowincyi

sióstr Marcliisio i Roty wywołuje znawców oKiasai. m a ją  01- 
niramidę i Odpust w Ploermel. — Nie dość na tern i na tea- 
rze Rozmaitości, w Alcazarze jest tea tr izraelski, na którym 
irzedstawiaią J a k ó b a  i j e g o  s y n ó w ,  w ruskim klubie

i „ t p n - n  1 8 7 0  i  to jakaś opatrznościowa siła dozwala żyć i bronić się zniszcze- 
0 ‘ uiu __ Oprócz kasaty miasteczek małych, poświęcenia szkoły

zczegóły o spisku junkrów piechoty w Warszawie i rozczarowania włościan w 
b - 1 - 'chełm skiem , którzy na chwilę sądzili, ze ich uwolniono od 

poboru, choć rozkaz stosował się do Chołmskiego powiatu we 
Pskowie, nic ważniejszego do zapisania nie mamy. Warszawie 
nareszcie potwierdzono dawno projektowane Towarzystwo hy- 
poteczne, mające udzielać pożyczek na domy. Warszawa rusza 
się, bawi, żyje, ale to świetne zewnętrzne życie kryje boi 
i ciężkie niedole. Ta zabawa poczęści jest przymusową, wy­
maganą , urzędowa, w części naturalnym  skutkiem rozpaczli­
wego stanu, który” odurzyć się pragnie. — Powoli to łudzące 
ruchawe życie Warszawy z przed 1860 roku powraca, le a tra  
i maskarady pełne, chłopcy, poprzebierani za krakowiaków 
i ułanów, noszą po ulicach jasełka; na odczyty gromadzą się 
ciekawi słuchacze, salon Deotymy brzmi poezyą, deklamacją 
i muzyką; ale obok tego pracują około Ochron, w kuchniach 
tanich, w Dobroczynności, w szkółkach.. .  Jedną z najulubieu- 
szycli Warszawianom zabaw to te a tr ...  W Wielkim śpiew 
sióstr Marcliisio i Roty wywołuje znawców /M ask iy  Urają be- 
mira 
trze
przedstawiają   --------  - D - - , . • , . .
amatorowie dają komedye, a w Saskim ogrodzie stawi się 
tea tr letni, który ma zająć trawnik dotąd na zabawy dziecinne 
przeznaczony.

Rychter z powrotem w Z e m ś c i e  i nowy artysta p. Za­
m o jsk i'ukazywali się na scenie w tych dniach. — Z odczytow 
p. Lewestarnina przeznaczony na wsparcie (wpis) ubogich stu- 
dentów Szkoły Głównej, jest wspominany.

W Lublinie odczyty zapowiedziane, w Radomiu rozpo­
częte po prowincyach teatra. — Naprawdę w danem położe­
niu trudno o większe życia objawy. — Radomski odczyt mło­
dego człowieka miał za przedmiot S p ó ł k i .  Z koncertów 
tylko Troszla i jego uczennic zasługuje na wzmiankę, inny na 
zupę rumfordzką zapowiedziany.

W pismach illustrowanych wiele życia i hum oru; O p i e ­
k u n  D o m o w y  na mniejszą skalę, wystąpił w szranki. Nie 
chcemy porównywać, ale tej samej skali pisma w swobodnej 
Galicyi i Poznańskiem nawet z nim mierzyć się nie mogą. — 
Tam ucisk języka i narodowości przywiązanie do nich powięk­
sza tu już europejski utylitaryzm  każe się wyrzec niewygo­
dnego życia ducha i ofiary dla interesów materyalnych i świę­
tego spokoju. — W Królestwie hamować trzeba miłość kraju, 
t u . . .  podsycić jej trudno ...

K ra j mieści w sobie, przy obfitości materyałów zwykłej, 
wiele rzeczy zajmujących. W dzisiejszem położeniu kraju i pań­
stwa o polityce nie wiele powiedzieć i na przyszłość wniosko­
wać można, choćby kryzys ministeryalna przeszła, przesilenie

UKształcema i znajomości Kraju, uoostwo na nowuiyn < vAa-Uo w Etńrvm A«strva bvło du
C(>raz większe, stosunki wszystkie nad wyraz ciężkie, a mimo|społeczne trwać będzie. Ze stanu, w którym  i^ s try a  Dyra, uu
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tego, który ją  czeka w przyszłości, nie przechodzi się bez 
walki i pracy.

Kraj w dwóch artykułach bardzo trafnie wskazuje śmie­
szne skrupuły delegacyi naszej, trzymającej się litery konsty- 
tucyi i formy legalnej, jak  gdyby utrzymanie ich było zada­
niem naszem. — „Skrupuły konstytucyjności są śmieszne, bo 
nam nie o konstytucyę przedlitaw ską, ale o nasze prawa na­
rodowe idzie. “

Z wypadków krakowskich najcharakterystyczniejszym był 
bal dany na korzyść Sybiraków, który wypadł bardzo świet­
nie. Przyczyniło mu tej świetności znalezienie się komendy, 
wojskowej, która, zaw'sze w tej śmiesznej obawie, aby nie dra­
żnić Moskwy, odmówiła muzyki. W ogóle w Austryi za pre­
tekst do wszystkich odmówień służy ten w'ygodny dyplomaty­
czny pretekst, aby sąsiada strasznego nie drażnić — odmawia 
się autonomii i muzyki dla tego powodu. — B al, uaprzekór, 
zgromadził ogromną liczbę gości, i był wesołym i ochoczym. 
Jenerałowie: Kruszewski, w belgijskim, Pułkownik Błędowski, 
we francuskim mundurze, znajdowali się na nim. Przynieść 
więc m usiał znaczny dochód dla nieszczęśliwych (około 1200 h.).

W odcinku mieści K ra j: zwykły Tygodnik prawniczy, kro­
nikę warszawską i sprawozdanie z nieznanej nam jeszcze pracy 
historycznej p. Ludw. Kubali o S t a n i s ł a w i e  O r z ę c h  o w- 
s k i m , która zdaje się być wiele obiecującą.

Z tego powodu podnosi sprawozdawca rzecz o reformach 
religijnych w Polsce, której obrazu pełnego, mimo obfitości ma- 
teryału, dotąd nie mamy. W Tygodniku krakowskim jest do- 
doskonała historyjka o młodzieńcu, który kilka dni i kilka 
florenów stracił, starając się o pożyczenie powieści Zacharya- 
siewicza, a na myśl mu nie przyszło ją  kupić. Ale bo któż 
książkę k u p u je ... w G alicji??

Czas ma, jak  zawsze, korespondencye mnogie, i z duchem 
pisma tego zgodne; nie znajdujemy w nim nic szczególniej na 
uwagę zasługującego, oprócz dalszego ciągu biografii Apoliona 
Korzeniowskiego, ręką przyjaciela skreślonej. W kronice lwow­
skiej, korespondent strojąc się do polakofobii swojego pisma, 
mówi o teatrze n i e m i e c k i m  we Lwowie, aby uniknąć zape­
wne innych drażliwszych przedmiotów, chlebodawcy niemiłych.

^Czas  dowiaduje się, że autor historyi Prawodawstw Sło­
wiańskich W.  ̂A. Maciejowski chce sprzedać swą bibliotekę 
szacowną za 0,000 rsr., i że o nabycie jej stara się uniwer­
sytet kijowski; życząc, by ona dla kraju zachowaną została. 
Życzenie bardzo słuszne.

K u r,je r K ra k o w sk i zdaje się iść pomyślnie, gdyż zapo­
wiada powiększenie formatu. Wiadomostek w nim wiele, ale, 
powtarzamy jeszcze, że najlepszym pomysłem odznaczającym 
go, są krótkie odcinki zajmujące i poruszające kwestye cza­
sowe. W kilku numerach ostatnich jest krótka biografia Her- 
zena, o handlu herbatą, — o zmowach robotników, o odczy­
tach publicznych, i urywek z teki Asmodeuszka. Ostatni — 
przy Djable i Szczutku — bladawo wygląda.

Iiurjerek wypisuje z U e b e r  L a n d  u n d  Me e r  wiadomość
0 Matejce, zabawną niechęcią jaką tchnie. Wadzi temu pismu 
ubiór polski artysty i jego uczucie narodowe. — Dowiadujemy 
się z niego także o treści odczytu p. Stefana Baszczyńskiego-’: 
„O m u z y c e  w z w i ą z k u  z c y w i l i z a c y ą “ , który w Sobotę 
przeszłą miał się odbyć w sali Muzeum technicznego.

L w o w s k i c h  dzienników otrzymaliśmy tylko lóżne kartki 
z powodu nieporozumienia zaszłego między zecerami a właści­
cielami drukarń. —- Z umieszczonego w krakowskich gazetach 
objaśnienia zdaje się, że nie o wiele chodzi, a co dziwniej Dr. 
Jasiński, organu demokratycznego ludowego współwłaściciel:
1 drukarz, głównym być ma nieporozumienia motorem. Inaczej 
się. więc mówi na zgromadzeniach ludowych, a inaczej z ludem 
postępuje, gdy o własny idzie interes. — Najwłaściwszem by­
łoby z obu stron wyznaczenie komisyi do polubownej ugody, 
k tóra  przy dobrej woli nigdy nie jest niepodobną. Tymczasem 
i właściciele drukarń tracą, i ludzie potrzebujący zarobku cier­
pią, i ją trzy  się stosunek wzajemny. — Z ułamków dzienni­
ków lwowskich ledwie o najpilniejszych rzeczach dowiedzieć 
się można. D z i e n n i k  P o l s k i  wszakże zdążył dać kroniczkę 
swoją, a w niej czytamy:

Najoryginalniejszą je s t przy tej zmowie gorzka ironia losu, jak a  
spo tka ła  Orgaą demokratyczny. Pow tarza on ciągle, że stoi na  „skraj- j

nem stanowisku11 w kwestyi robotniczej, ale to naturaln ie tylko jako* 
„Organ1* — jako właściciel d rukarn i zaś stoi na tem samem stanowi­
sku, co inni właściciele. Gdy ludzie „skrajnego stanowiska1* nietylko 
ogłoszą, że programem ich j e s t . . .  ,,szubienica,“ ale zechcą ten  program 
wprowadzać w życie, natenczas O r g a n  albo będzie m usiał powiesić 
swego właściciela, albo właściciel wezwać policyę, ażeby zam knęła O r­
g a n  do kozy. Szczególny i fatalny dualizm  natury  demokratycznej, je ­
żeli rozważymy, że organ i właściciel są jedną  i tą samą osobą, która 
ina tylko jednę szyję do dyspozycji „skrajnego program u,“ i jeden 
tylko wspólny organizm, potrzebny do faktycznego siedzenia w kozie!

Zawsze to jednak chlubą jest dla Lwowa i zasługą socyalistycznej 
domokracyi, że u n as strike  typograficzny wybuchł pierwej, niż w JVie- 
duiu, w Peszcie i w Pradze. W idać, że jesteśm y miastem najbardziej, 
postępowem w Przed- i Translitawii.

D zien n ik  L w ow ski — o ogólnej polityce, o delegacyi,.
0 debatach nad adresem, nie poprzestał wstępnych artykułów, 
odznaczających się. jak zawsze, nieprzejednaniem i niechęcią 
dla dzisiejszego stanu rzeczy. Stanowisko to , jako wiekuisty 
protest, ma swe znaczenie, ale w polityce jest tylko negacyj- 
nem. — Dziennik nagli delegacyę o wyjście z rady państwa
1 przepowiada odrzucenie rezolucyi.

W  rocznicę rowolucyi 1863 roku, zapewne przez zapom­
nienie, (22 Stycznia) młodzież, technicy, zapowiedzieli bal na 
korzyść bratniej pomocy. Jeśli to tylko było zapomnienie, zaw­
sze jest lekkomyślnością, którejby żadna u nas dawniej mło­
dzież się nie dopuściła, jeśli lekceważenie to szkaradne, bo 
dnia, co tylu klęsk i ofiar szereg rozpoczął, święcić zabawą 
nie godziło się. Z tąd poszło, że inna młodzież zagroziła wybi­
ciem okien, a technicy udali się o opiekę do  p o l i c y  i .— Po­
dobnego wypadku, w dziejach polskiej młodzieży, jeszcześmy 
nie mieli — niech mu X. Goljan z kazalnicy przyklaśnie.

D z ien n ik  P o z n a ń sk i w ostatnim numerze ma dłuższy 
artykuł o mowie lir. Beusta, która już w Wiedniu przebrzmia­
ła  i zatartą  została przejednaniem z większością. Oprócz tego 
obszerna korespondencya Soborowa i listy z Galicyi ożywiają 
część polityczną. Nie zbywa i na innych artykułach; obszer­
nym o projekcie banku przemysłowego, o wykładach słowiań­
skich w Paryżu, o koncercie Rubinsteina, wreszcie o teatrze, 
którym dziennik słusznie się wielce zajmuje.

Komitet budowy teatru  w Poznaniu ogłosił odezwę, k tó rą  
powtarzają wszystkie dzienniki galicyjskie, ale składki do tych 
dość opieszale płyną — jak  mówi Dziennik Poznański, z pro- 
wincyj nic prawie nie nadesłano. Tymczasem przybyłe towa­
rzystwo gra z powodzeniem dotąd, opłacając 400 talarów mie­
sięcznie niemieckiemu dzierżawcy.

W odcinku .,0  te m  i o o w e m “ znajdujemy wzmiankę
0 poezyach Wł. Ordona, o których i my obszerniej się rozpi- 
szemy. Wielce na to zasługują, aby ich," jak  u nas często się 
dzieje, umyślnem nie zabito milczeniem.

Dwa nekrologi jeszcze wspomnieć musimy z Dziennika. 
— Dnia 29 odbyło się w Poznaniu wyprowadzenie zwłok śp. 
Zenona Jaraczewskiego, żołnierza z r. 1831, znanego z pra­
wości obywatela, zmarłego w Poznaniu. Zwłoki złożone być 
mają w Mielżynie.

W ziemi Michałowskiej zm arł (dnia 22 stycznia) Michał 
Dzicrzgowski, major b. wojsk polskich. Urodzony 1784 r. na 
Mazowszu, kształcił się z młodu do stanu wojskowego, od r. 
1801 do 1812 odbył wszystkie kampanie Napoleońskie. Wzięty 
w niewolę przebył la t dwa na Kaukazie. Służył potem w woj­
sku polskiem, i w r. 1831 w obronie sprawy narodowej. Osta­
tek dni swych spędził u dzieci, u krewnych, powszechnie ko­
chany, rozweselając opowiadaniami swych przygód kółko do­
mowe. ..

— Ostatni nnm er Sobótki, zapełnia dalszy ciąg zajmującej powieści 
Zacharyasiewieza: M i l j o n  n a  p o d d a s z u ,  rzecz o Koperniku (z ry ­
cinami), wyjątek dalszy z podróży po T atrach , dwa udatne wierszyki 
i rozmaitości. S o b ó t k a ,  najtańsze pismo illustrowane polskie, najw ię­
cej też pono czytanem jes t w Księstwie i Prusach.

W G azecie T o ru ń s k ie j  podniesiono kwestyę wyborów
1 potrzeby powołania do rozpraw o niej ogółu drogą dzienni­
karską. — Pierwszym do zagajenia kwestyi powodem była ko­
respondencya, w Dzienniku Poznańskim umieszczona. L ist po­
znański w G. T. opiewa:

Najlepszym organem do wymiany zdań , w tej tak  ważnej sprawie, 
jest, oprócz zgromadzeń ad hoc zwołanych, d z i e n n i k a r s t w o .  P ra sa  
nasza powinna nietylko otwierać swe łam y dla różnorodnych zdań i z a ­
patrywań, ale nadto wyświecać je  i pouczać publiczność, ja k  w tej. 
mierze postępować należy.**
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Powołuje korespondent twórców nowego projektu organi­
zacji wyborów, o poddanie go sądowi ogółu.

Drugi list z Poznania zagaja kwestyę s o c y a l n ą ,  kwes- 
tyg robotniczych spółek i spółek pożyczkowych, dla których 
świeżo przez p. M. Łyskowskiego wydany został w Toruniu 
doskonały, uproszczony bardzo i praktyczny P r z e w o d n i k ,  
o którym jeszcze wspomniemy na swem miejscu.

Dalej inny korespondent z Poznania wnosi w odcinku o 
urządzenie wystawy obrazów w Poznaniu, o której potrzebie 
kilka razy mówiono obszernie w R a c h u n k a c h  z lat prze­
szłych.

Dla uzupełnienia życia duchowego, jako czynnik cywiliza­
cyjny, sztuka jest daleko większej wagi niżeli się zdawać może. 
Niema życia na wyższym stopniu rozwoju bez tego znamienia 
dojrzałości — którem jest literatura i sztuka.

Jeszcze w jednym liście z Poznania sprawa banków lu­
dowych jest podniesioną. Szkoda, iż u nas w tych kwesty ach, 
dla małego obeznania ze społecznemi i tinansowemi zadaniami, 
żadna dyskusya utrzymać się nie może. Wezwanie i zagajenie 
rozbija się o martwą ciszę.

Naostatek Kron. Pozn. jeszcze donosi o kilku faktach go­
dnych wspomnienia. Między innemi, że biblioteka i zbiory Tow. 
Przyjaciół nauk stanowczo z pałacu Raczyńskich będą wyru­
gowane. — Mowa także o szczęśliwie rozwijających się stowa­
rzyszeniach w' Poznaniu przemysłowców, młodych kupców i in­
nych. .. Zresztą nowiny karnawałowe.

Gwiazdka Cieszyńska donosi o teatrze amatorskim w 
Królewskiej Hucie, na pruskim Szląsku, w kółku katolickiem, 
dnia 16 Stycznia. Grano dwie komedyjki polskie miejscowego 
autora Karola Miarki: Ż u a w i  i M o s i e k  s p e k u l a n t .

Zwiastun Ewangeliczny Cieszyński w pierwszym nume­
rze rozpoczął obraz z przeszłości zboru Cieszyńskiego, oparty 
na źródle niemieckiem, J. G. Walch’a. Mieści prócz tego ne­
krolog Adolfa Stan. lir. z Sienna Potworowskiego, zmarłego 
dnia 4 Listopada w Parzenczewie, w Kościańskiem.

Jest tu też wiadomość o pismach ewangelickich, w języ­
kach słowiańskich wychodzących, dla Słowian węgierskich, dla 
Czechów i dla Polaków.

Komitet zjednoczonej emigracyi polskiej wydał d. 10 Sty­
cznia okólnik XII., zawierający sprawozdanie finansowe, wyka­
zujące rozporządzenie szczupłemi nader dochodami, i wezwanie 
do wyborów nowego komitetu. — Dowiadujemy się z niego, iż 
zakłada się w Paryżu C z y t e l n i a  p o l s k a .  (R. d. 1’ancienne 
Comedie, 24), która ma być ogniskiem porozumienia się roz­
bitej dziś emigracyi.

Doszły nas pierwsze cztery numera wychodzącej w Kra­
kowie K aliny, zawierające, rzeczy odpowiednie planowi pisma 
przeznaczonemu dla kobiet, z illustracyami. Pismo to dobiło 
się wytrwałością istnienia, i dziś, spodziewamy się, polecenia 
nie potrzebuje. Oprócz poważniejszych artykułów, o wycho­
waniu kobiet w Ameryce, o wpływie literatury na rozwój ży­
cia społecznego w Europie, są powieści, dramata, wiadomości 
literackie, kronika i t. p.

W tej chwili odbieramy wiadomość z Paryża, iż zapowie­
dziany odczyt Edmunda Chojeckiogo odbył się wśród wielkiego 
natłoku słuchaczów i wielkich oklasków. — Styl bardzo wy­
pracowany, pociągający. — Odczyt będzie drukowany.

Biedna jedna emigrantka, osoba młoda jeszcze (27-letnia), 
wskutek dokuczliwej nędzy i domowych utrapień rzuciła się 
w tych dniach w Paryżu z czwartego piętra. — Codzień nowe 
ofiary!

KoiTespoiidcncye.
Listy Soborowe.

Y.
R zym , 24. Stycznia. 

( n ) -  W  upłynionym tygodniu Ojcowie Soboru po trzykroć się 
zbierali. Na kongregacji czyli posiedzeniu tajnem  d. 9 Stycznia msza 
0 D uchu św. odprawiona była przez ks. N azari di Calabiana, arcyb. 
Medjolańskiego, podług obrządku ambrozjańskiego, właściwego temu 
kościołowi. Potem  ogłoszono imiona członków czwartej i ostatniej de-

putacji soborowej, mającej się zajmować sprawami obrzędów wscho­
dnich i misij apostolskich. Obranymi zostali większością głosów:

Księża: P io tr Bostani, ob. maronickiego, arcyb. z Tyru i Sydonu 
w Syrji; W incenty Spaccapietra, arc. śm irneński w A natolji; K arol 
Lavigerie, arcyb. z A lgieru; Cyryl Behnam B enni, ob. syryjskiego, 
bisie, z Mossul w Mezopotanji; Ambroży Bazyli A bdo, obrz. grecko- 
melchickiego bisk. z Parzul i Zahle w Syrji; Józef Papp-Szilagyi, ob. 
ruskiego, bisk. z W aradynu; Ludwik Ciurcia, bisk, irenopolitański in 
partibus wikarjusz apostolski E giptu; Ludwik de la Place, bisk. adrja- 
nopolitański in partibus wikarjusz apostolski Cze-li w C hinach; Stefan 
Charboneaux, bisk. jasseński in partibus wikarjusz apostolski M ajsuru 
w Indjach  wschodnich; Tomasz G ran t, bisk. z Soutwark w A nglji; 
H ilary  A lcazar bisk. z Pafosu in partibus wikarjusz apostolski Tonkinu 
wschodniego; Daniel Mac-Gettingan bisk. z Raplioe w lr la n d ji; Józef 
Pluym, bisk. nikopolitański w B u lg a rji; Melchior Kazarian, obrz. or­
miańskiego, arcyb. z M ardynu w M ezopotamji; Stefan Melchizedechian, 
bisk. z Erzerum  w A rm enji; A ugustyn Jerzy  Bar-Szynu, ob. chaldej­
skiego, bisk. w Salmas w P ersji; J a n  Lynch, bisk. z Toronto w K a­
nadzie; Jan  M arango, bisk. z Tine i Micone w G recji; Eranciszek 
Laonenan, bisk. fiaviopolitanski in partibus w ikarjusz apostolski z Pon- 
dichery w Indjach  wschodnich; A ntoni Cousseau, bisk. z Angouleme 
we F rancji; Ludwik Goesbriand, bisk. z B urlingtonu w Zjednoczonych 
S tanach; Józef Valerga, pa trjarcha  Jerozolim ski ob. łacińskiego; Ja- 
kób Quinn, bisk. z Brisbam  w Queenslandzie w Nowej W a lji; Karol 
Poirier, bisk. z Roseau z San-Domingo na Antylskich wyspach.

Następnie przedłużano rozprawy rozpoczęte d. 14. o dwóch sche­
m atach d. 10 rozdanych Ojcom, a dotyczących obowiązków biskupich, 
wizyt pasterskich i ad limina apostolorum, wikarjuszów jeneralnycli i ka- 
pitularnych, soborów prowincjonalnych, synodów dyecezalnych, waka­
cji biskupstw itd.; tudzież o dwóch innych schem atach dodanych d. 
14. do poprzednich, a ściągających się pierwszy do życia i uczciwości 
duchownych (cle Vita et honestate Clericorum), drugi do małego kate­
chizmu, który chcianoby we wszystkich krajach  jednostajnym  uczynić 
i jeden w całym  katolickim zaprowadzić świecie. Szęściu mówców 
dnia tego występowało. Pomimo niezm iernej trudności w dowiady­
waniu się, chociażby tylko imion zabierających głos biskupów, od 
kiedy tak  surowo podwojono tajem nicę w rzeczach Soboru, jestem  
w stan ie  wyszczególnić wam pomienionych mówców; byl i to : ks. Spac­
capietra, arcyb. sm irneński; ks. Darboy, arcyb. paryzki; ks. Melchers, 
arcyb. koloński; ks. Gandolfi, bisk. z Civitavecchia; ks. Parlatore , bisk. 
z San M arco; ks. Gharbonneaux, bisk. z Jasso in partibus.

Arcybiskup paryzki bardzo piękną i głęboką m iał mowę. Od­
znaczył się w niej niepodległością swego sądu o rządach tegoczesnych. 
Nie spodziewano się, aby człowiek tak  dalece z urzędowym światem 
związany i za rzecznika myśli napoleońskich uchodzący, mógł sic wy­
zuć do tego stopnia z dyplomatycznej zawisłości i dwuznaczności. 
Rzecz ta  odbijała w sobie w ielką szlachetność i wzniosłość ducha, ale 
zarazem silny opór projektom dekretów i niezłomne postanowienie 
utrzymania praw  biskupich w obec uroszczeń wyrażonych w schema- 
matach. Ks. Darboy dziwił się niepomału, iż taki nacisk w nich k ła ­
dziono na obowiązki pasterzy, a takiem  milczeniem pomijano prawa 
i przywileje tychże. Zganił też mocno cząstkowy i stopniowy sposób 
rozdawania po trosze schematów, jednych się przedmiotów tyczących, 
co nie doz-wala mówcom obejmować jednym rzutem  oka całości ma- 
te r ji i wyrabiać sobie sądu o przewodniej myśli, jaka w każdym dziale 
projektów przebija. Rzecz arcybiskupa paryzkiego osobliwe zajęcie 
obudziła w słuchaczach, których większość zgodziła się zupełnie na 
słuszność jego uwag. Zapewne takie rozrywanie i kawałkowanie roz­
praw, niedopuszczające Ojcom ogarniać do razu ich treści, nie zdoła 
się, ostać przed takim  protestem.

Arcybiskup koloński, o ile wiadomo, dalej zaszedł na drodze 
opozycji od swego kolegi. Uczona a przytem  dobitna i dziarska rzecz 
jego, przypom niała pod niejednym względem prześwietną mowę ks. 
Strossmayera, jędrne przemówienia ks. H aynalda i ks. Simora, słowem 
najpiękniejsze dotychczasowe wystąpienia węgierskich biskupów7, któ­
rzy palmę wymowy zdają się dzielić z niemieckimi. Podobnie do ks. 
Strossmayera spotkało ks. M elchersa ze strony kard. Capaltiego su- 
rowre przerwanie i wezwanie do po rządku , na które wszakże arcyb. 
koloński, ze znakomitą przytomnością umysłu i godnością odpowiedzieć 
potrafił.

Mowa ks. C harbonneaux,. długością ale nie treścią i krasomów- 
skim darem, przewyższała poprzednie. Zacny biskup zamiast rozbioru 
schematów i stosownych spostrzeżeń nad niemi, uraczył wielebne koło 
rozwodnistem kazaniem o pokorze. Podczas tego równie okwitego jak



niew innego  rozum ow ania, k ilk u  biskupów  ukołysanych  słodk im  a  je ­
d n o sta jn y m  tonem  mówcy, usnę ło  dość sm acznie.

N a k o n g reg ac ji te j rozdano w szystkim  Ojcom monitum drukow ane 
i noszące podpis ks. Fessle ra , jen e ra ln eg o  sek re ta rza  Soboru. O strze­
żenie to odnosi się  do tajem nicy , ta k  ju ż  usiln ie  zaleconej wszystkim  
b iskupom  przez k a rd y n a ła  leg a ta  p rezesa  d. 14. b. m. J e s t  ono i ja k  
zapew niają, p rostem  i niem al dosłow nem  pow tórzeniem  przestrogi, d a ­
nej O jcom  trydenck im  przez m g ra  A n io ła  M assarellego, k tó ry  zastąp ił, 
j a k  wiadomo, w urzędzie  sek re ta rza  tego  Soboru , słynnego łac in n ik a  
M ark a-A nton iego  F lam inio . N ie m ając  pod rę k ą  p ism a ks. F ess le ra  
przytoczę monitum ks. M assare lego , k tó re  m u za wzór służyło  i brzm i 
ja k  następ u je  w oryg inale:

B eatissim i P a tres !  S c iu n t D om inationes Y estrae , quarn ind ignum  
est quam que indecens, u t  D e c re ta  e t alia, quae P a tr ib u s  exam inanda. 
p ro ponun tu r, an tequam  firm en tu r e t in  pub lica  sessione e d an tu r, evul- 
g en tu r. Q uae l l lm i  D n i L eg a ti e t P rae sid es adm onent a tque e tiam  
h o r ta n tu r  D om inationes Y e s tra s , u t  p ro  honore  a tque  ex istim atione 
h u ju s  sac ri C oncilii et ad obviandum  scan d alis , quae o rir i possent, 
D ecre ta  e t a lia  quaecum que, quae exam inanda  p ro p o n u n tu r, non evul- 
g e n t.  neque eorum  exem plum  alien i e x tra  grem ium  C oncilii exhibi- 
t a n t ,  neve e x tra  c iv ita tem  ad aliquos t r a n s m it ta n t ; idque ne a suis 
fam ilia rib u s fiat, severissim e p roh ibean t.

Z powyższego monitum zm iarkow ać łacno  ja k  się ta jem nica  coraz 
bardziej zagęszcza w koło o b rad u jący ch  Ojców i ja k  najdrobniejsze  
w skazówki i w iadom ości s ta ją  się coraz tru d n ie jszem i do uzyskania. 
N azw iska naw et mówców są  tro sk liw ie  ukryw ane; n iek tó ry ch  w cale się 
dowiedzieć niepodobna. W  kościele św. P io tra  straż  szw ajcarska czuwa 
w czasie posiedzeń i ta k  da lece posuw a ostrożności, żę ju ż  niew olno 
n ikom u zbliżać się do sa li soborowej an i staw ać w m iejscach, gdzie 
g łos mówców w yraźniej słyszeć się d a je , chociaż tłów  w ym aw ianych 
w cale n ie sły ch ać .......

D. 21. Ojcowie zeb ra li się tak że , a  k o n g reg ac ja  rozpoczęła się 
nabożeństw em  odpraw ionem  przez ks. G iagia, arcyb. cypryjskiego, ob. 
m aronick iego . D alej pięciu Ojców głos zab iera ło  z ko le i, a m iędzy 
n im i znajdow ał się b iskup  o rleań sk i po raz pierw szy odzyw ający się 
na  Soborze.

Rzecz jego  tyczy ła  się także obowiązków p aste rsk ich  i ostro  u d e­
rz a ła  n a  schem ata. B y ła  ona ze wszech m ia r zn ak o m itą , a ogrom ne 
w rażenie, jak ie  sp raw iła  na  zacię tych  przeciw nikach sław nego b iskupa  
i n iech ęc i, jak ie  obudziła  w ich  g ro n ie , dowodzą d o sta teczn ie , iż ks. 
D u p an loup  przem aw ia ł z w łaściw ą sobie odw agą, swobodą i potęgą. 
B liższych a to li w iadom ości o jego  przem ów ieniu  n iem a dotychczas. 
P o trzeb a  dziś rzadkiej wymowy, aby je j rozgłos zdo ła ł się p rzedrzeć 
przez m o raln e  ściany, jak iem i sobór odgrodzono od teraźn ie jszego  
św ia ta .......

Na kon g reg ac ji te j rozdano Ojcom nowy schem at, p ią ty  z rzędu  
w obecnej dyskusji, p. n. De Ecclesia.

N areszcie onegdaj d. 22. b. m. n a s tąp iła  o sta tn ia  kongregacja  
upłyn ionego  tygodnia. C elebrow ał n a  niej ks. L eah y  arcyb. z C ashel 
i E m ly  w I r la n d ji;  poczem  się p ięciu  mówców n a  przem ian  odzywało. 
N azw iska ich  nie są dotychczas wiadome.

R ozdano przy tem  Ojcom  dru g ie  monitum podpisane także przez 
ks. F ess le ra  a upom inające  biskupów , aby ja k  najzw ięźlej i na jkróc ie j 
mówili.

Mowy Ojców d ru k u ją  się w ta jne j d ru k a rn i Soboru, ale  n iew ia­
domo, czy św iat je  kiedykolw iek pozna. Stenograficzne spraw ozdania 
m ają  być n a d e r  w iernem i. K a rd y n a ł M ath ieu  odczytaw szy mowę 
swojo p rzez  skoropisów  oddaną  zaw o ła ł, iż naw et w senacie francuz- 
k im  n ie  potrafionoby je j d ok ładn ie j spisać. N auczycielem  skoropisar- 
stw a  n a  Soborze je s t  ks. M archesi rodem  z T urynu .

D zień  trzeciego  posiedzenia publicznego n ie je s t jeszcze stanowczo 
naznaczony. P rze rab ian ie  pierw szych schem atów , k tó re  po ogrom nej 
opozycji, ja k ą  wyw ołały, po trzeba  było na  nowo, że ta k  powiem, u k ła ­
dać, je s t  n a d e r  m ozolnem, a te rm in  naznaczać z góry  niepodobna, do­
póki p ra ca  d ep u tac ji dogm atu  nie zostanie  po tw ierdzoną  przez zgro­
m ad zen ie__

I rzybyło  do R zym u k ilku  biskupów, k tórzy  w cześniej p rzy jechać 
n ie  m ogli. W  te j liczbie zn a jd u je  się ksiądz H efele  świeżo "m iano­
w any b iskupem  ro tten b u rg sk im . Ma on należeć do jask raw ej opozy­
c ji i być p isarzem  słynnego lis tu  pastersk iego  n iem ieck ich  biskupów, 
w  Pu ldz ie  zgrom adzonych.

S tro n n icy  dogm atycznego orzeczenia nieom ylności pap iezk iej czy­
nią niew ypow iedziane usiłow ania , aby takow e ja k  n a jry ch le j nastąp iło . 
Porzuciw szy ted y  zw ykłą, u b itą  i pow olną drogę w szystkich wnios"ków^ I

uderzono  dość gw ałtow nie w m an ifestac je  pozasoborowe, w grom adne- 
a pospieszne podpisyw anie p e ty c ji czyli postulatów do najw yższej wnio­
sków kom isji, ta k  iż g łosow anie odbyw a się po za Soborem , po za 
rozpraw am i, i p rzesądza postanow ienia czcigodnego koła. Postulała do­
m agające  się nowego dogm atu  są w liczbie tro jg a :

P ierw sze postulalum oględniejsze od dw ojga in n y ch  n ie  używa na­
w et w yrazu nieom ylności, ale życzenia swoje w ynurza przez om ówie­
nie  : a u ct on fas summi Pontificis superma, ideoque ab nrnni errore immunis. 
P ro śb a  ta  podpisaną ju ż  została  przez 400 biskupów , licząc 20, k tórzy  
się s ta li poruszycielam i tej spraw y i podp isa li się n a  okólniku tow a­
rzyszącym  p e ty c ji a doręczonym  w szystkim  Ojcom.

D rug ie  postulalum je s t  w yłącznym  objaw em  biskupów  neapolitań- 
sk ich  prow incji. W ypow iada ono ich  życzenia w sposób n ierów nie  
dosadniejszy niż pierw szy i streszcza je  w ty ch  s ło w ach : Romanum pon- 
tificem in omnibus rebus Jidei et niorum infallibilem.

T rzecie postulatum nakoniec pochodzi od biskupów  h iszpańsk ich  
a n ieogran iczonym  zapałem  swoim przenosi w szelkie inne. O gnisty  i 
p onury  c h a ra k te r  m ieszkańców  i dziejów ibery jsk iego  półw yspu odbił 
się w n iem  ja k  łu n a  auto-da-fe w  g łębok ich  sadzaw kach E sk u ria lu  i 
A ran juezu .

T ro je  to  postu latów  daje  razem  około 500 podpisów. G dy przy- 
tem  zdaniem  stronn ików  dogm atycznego orzeczenia nie wszyscy ci, 
k tó rzy  się n ie  p o d p isa li, a k tó ry ch  liczba do p ó łtrzec ia  s ta  dochodzi, 
na leżą  do opozycji, w ięc p o d łu g  ty ch  sam ych św iadków  ogłoszenie do­
gm atu  n ieom ylności papieża należa łoby  od dziś d n ia  uw ażać za czyn 
dokonany. T w ierdzenie tak ie  zdaje m i się przedw czesnem  i zbvt 
śm iałem __

:v s. M aret, bisk. z S u ry  in partibus, n ap isał obronę dzie ła  swego, 
ty lo k ro tn ie  zgrom ionego przez Civilta cattolica i przez tysiące  tego  ro ­
dzaju  pism . O bronę tę  we F ra n c ji  ogłoszoną, rozdaje w szystkim  we 
w iecznem  m ieście. Z tąd  w idać, iż ks. M aret n ie z ap a rł się w cale swych 
dotychczasow ych opinji, ja k  tu ta j zapew niano.

Biskup o rleańsk j publicznie napastow any  w pe łn em  potw arzy p i­
sem ku, k tó re  w niezliczonych litog rafow anych  odpisach  puszczono 
m iędzy Ojców Soboru, ch cia ł się obrócić przyzwoicie, godnie  i z n ie­
zrów nanym  ja k  zwykle ta len tem . Pospieszył ted y  nap isać  łac ińsk ie  
dziełko, odpiera jące ta k  dotkliw e zarzu ty  i b ron iące  w łasnego stan o ­
w iska; ale pom im o na ju s iln ie jszy ch  n a leg ań  m is trz  aposto lsk ich  p a ­
łaców, k tó ry  je s t  -w R zym ie naczeln ik iem  cenzury, odm ów ił m u po­
żądanego imprimatur.

Szczęśliw ym i byli b isk u p i h iszpańscy. Ui od 1. L u teg o  zaczynają 
w ydaw ać w Rzym ie tygodniow e czasopism o p. n. E l Eco de Roma ce­
lem  bron ien ia  nieom ylności papiezkiej i rozpow szechnienia te j n au k i 
w H iszpan ji i w A m eryce południow ej. Pism o to  od daw na wam  za­
pow iedziałem . D om inikańsk i p rz eg ląd  w języku  francuzkim  d o tąd  się 
nie uk aza ł i n ie w iadom o z pew nością, czy się ukaże.

Pap ież  uznał urzędow nie ks. Sosnowskiego za p rzedstaw icie la  po l­
skiego K ościoła, pod m oskiew skim  zaborem , i dozw olił m u  zasiadaś na  
Soborze jak o  m ającem u p aste rsk ą  ju ru sd y k c je , chociaż bez pastersk iego  
pom azania. J e s t to  w ielka pociecha d la  nas w obec sm utnych  i o b u ­
rza jący ch  projektów , do k tó rychby  chciano P iu sa  IX . skłonić, a k tó ­
ry ch  podstaw ą m a być wym azanie im ien ia  polskiego K ościo ła. Do 
o sta tn ie j chw ili chcielibyśm y w ątp ić  o tak im  zbrodniczym  zam ach u ; 
ale  n ie  ty lk o  liczne św iadectw a w ty m  względzie, a le  i jednom yślny  
głos w łoskiej p rasy  coraz m niej nam  w ątp ić  pozwala. W p raw d z ie ' 
w tern, co pisze Natione, Italie i s iła  innych  dzienników, n iedok ładno­
ści w i e l e . . .  a le  tre ść  owych d z ien n ik arsk ich  don iesień , zgadza się 
z tem , co tu ta j słychać w n a d e r pow ażnych kołach.

Florencja, 4. Stycznia 1870.
. . . S ta ry  ro k  zakończyliśm y tu  potopem  — szkody, spowodowane 

wylew am i nab rzm ia ły ch  po toków , ob liczają  n a  k ilkanaście  m iljonów. 
P iza  po d łu g ich  la tach  odd a len ia  od m orza nag le  p o łączy ła  się  z nim  
ta k , że chorzy czy zdrowi, podróżni czy m iejscowi łó d k am i od m iasta  
przez p a lu d y  L iw o rn eń sk ie , osuszone sta ran iem  b a ro n a  R icaso li, p rze­
p raw ia li się do L iw orno — olbrzym ie łuk i, n a  w iecznie suchym  A rn o  
zru jnow ane nap ływ em  wód p o zapadały , a  n ie ty lko  w P iz ie , a le  i po’ 
innych  m ias tach  nadrzecznych  a  m ianow iciej w L u ce  nad  S e r c h i o  
m ieszkańcy u c ie rp ie li od n iep rak tykow anych  od daw na w ylew ów . .  . 
P o  potopie przyszło  nareszcie zim no i śniegi u b ie liły  góry i wzgórza 
za F lo re n c k ie — tem  czasem  śród tego w szystkiego życie idzie po s ta ­
rem u  leniwo ja k b y  n ie napraw dę. O tem  życiu tu te jszem  w iele byłoby 
do pow iedzenia , dobrego wszakże n ie  w iele — prócz strony  bowiem 
arty s ty czn e j, prócz k ilkudziesięciu  m alarzy  i rzeźb iarzy , oraz k ilk u '



Na stu profesorów  szkól, o lu d u  co tu  p o w ied zieć? ... n iby  to  są. i 
fra te lla n ze  a r łig ia n e , i szkoły  ludowe i Bóg w ie n ie  co, a  m im o to  na 
każdym  k ro k u  spotykasz n ieb ra te rs tw o , b ra k  spó jn i, obo jętność, egoizm  
' jakby  zu pełną  nieobecność chrześcijańskiego uczucia. — W  każdym  
innym  k ra ju  ludzie żyją ze sobą, szukają  s ię , łączą , k u m ają , p rzy ­
jaźn ią , tu  nic tego n iem a; kó łek  tow arzysk ich  n ie  w ynajdziesz choć ' 
byś ja k  niew iem  s z u k a ł— w te a trz e , n a  u licy , zb iegną się na  wido­
wisko; p o p a trzą  i roze jd ą ; we F ran cy i czy gdzie indziej n iech  bydle 
upadnie w net przechodzący  spieszą n a  ra tu n e k , p o m agają , c iągną, 
dźw igają, tu  człow iek może leżeć w konw ulsjach  i godzinę, p okąd  
policya n iep rzy jdz ie , a zgrom adzeni p a trzeć  będą  na  kon to rsje  chorego 
ale m u rę k i n ie podadzą — i to  także  spettac.olo w ięc p rzy g ląd ają  się, 
artystyczne czyniąc spostrzeżenia  n ad  b liźn im , do k tórego  to  on mo- 
numento barocco podobny w tej c h w i l i? . . .

M ieszkańcy p rzedm ieścia  S an ta  Croce dajm y n a  to , nazyw ają się 
zagranicznym i (forx’estieril, obcym i u  m ieszkańców  p rzedm ieścia  F ra to .— 
flo ren tczy cy  zgrom adzają  się czasem  na  ta k  zwane A k ad em je , na  
k tórych śp iew ają  i po p rześp iew aniu  rozchodzą się obojętni i niczem  
Względem siebie n ie  zobow iązani, a te n  popęd do śpiew ania ta k  je s t  
Narodowym, że często zdarza  się spotykać, a m ianow iciej w ieczoram i 
k ilku  chłopców  u licznych , k tórzy  p rzypadkiem  znalazłszy  się w jednem  
m iejscu , p rz y s ta ją , do b iera ją  głosów i śp iew ają jak ą ś  nędzną uliczną 
piosenkę. — D an te  raz  ty lk o  opisuje b iesiadę F lo ren ck ą  — nie b iesiadę 
Półmisków i w in a , ja k  to  ongi w Po lsce  byw ało , an i p iw a ja k  w Ger- 
Nianji, a le  b iesiadę śpiew u, k iedy  C asella  śpiewa A lig h ie rem u  jego  
u lubioną p iosenkę — odśpiew ali i uc iek li i otóż to obraz praw dziw ie 
z n a tu ry  narysow any.

W e  F ra n c ji ,  u nas w Polsce g rom ada w ielki człow iek, indyw i­
dua w ątpliw ej w a rto śc i, tu  o d w ro tn ie , indyw idua  znakom ite, ogół 
Nędzny — egoistyczny i c iem ny — na 21 m iljonów  m ieszkańców  zaledw ie 
coś więcej ja k  pó l m iljona czytać um ie. — A ry s to k ra c ja  liczy p ien ią ­
dze i zby tku je  albo skąpi. — Sztuk i i tu  n iew ielu  liczą  opiekunów, 
więcej jed n a k  przyznać należy ja k  w P o lsce , gdzie ta  gałęź  udosko- 
Nalenia człow ieka w w yraźniej je s t  poniew ierce. — M łodzież a rysto­
k ra tyczna  to coś gorszego niż w szystko co sobie w yobrazić m ożna •— 
w ym uskane la le , u trac ju sze , a  ogran iczen i t a k , że n a  ca łe  towarzystwo 
Pieniężne F lo re n ck ie , jeżeli k to  więcej nad  p ięciu  w ykształconych  m ło ­
dych ludzi w ynajdzie, m ożnaby m u dać konia  z rzędem . P a n  N. N. 
(przyzwoity) raczy ł być u te j albo  owej p a n i, oh! co za fe s ta l . . .

M iłosierdzie  publiczne zorganizow ane w tow arzystw ie S. V incen t 
de P a u l ,  i k to  m a k a r tk ę  od proboszcza dostan ie  g rosz , o innow ier­
cach n iechaj m yślą  innowiercy', uczenie ty ch  now ych clirześcian  ty lko  
do sw oich się ogran icza ; M assonerja czuwa n ad  swoim p ro le ta rja tem , 
Pao lo tk i, ja k  ich  tu  nazyw ają, n ad  sw oim , ale  k toby m y śla ł, że się to 
dzieje bezin teresow nie, m y lił by się g ru b o , rob i się to  w w idokach o rga­
nizow ania sił na  p rz y p a d e k ...  k to  dziś p rzez rzew ność clirześciańskiego 
serca co bądź  poczyna?

N ienaw iść do księży n ieop isan a , powodow ana naprzód  n am ię t­
nościam i p o lity czn em i, a n astęp n ie  i robo tam i pew nych tow arzystw  
dem ora lizu jących , k tó re  w idocznie p ra cu ją  n a d  rozbestw ieniem  ludu, 
nieinogąc inaczej ja k  dem ora lizac ją  obalić  to , co się n a  m oralności 
°p iera ło  — bezw stydne p iosenk i pub liczn ie  ryczane po u licach , k a ry ­
katury' obrzydliw e ze w szystkiego i ze w szystk ich  — n a  cm en tarzach  
schadzki mił< iśne, h o rre n d a , wszystko to d o b re , byle do celu  dopro-1 
W adziło, ja k  z d rug iej stro n y  w szystkie złości i faryzejstw a dobre, byle 
łakże do celu  doprow adziły . —■ M achiavel na  porządku .

Z gorszeń z jed n e j i z d rug iej strony  n ie b rak n ie  — na  m szy p a ­
stersk iej tej o sta tn ie j w ig ilii w kościele S an ta  M aria  N ovella, k rzy ­
czano: p recz  z kościo łem , m y nieclicem y kościo ła  — po u licach  k się ­
gom przechodzącym  palcam i nosy zadziera rozuzdana  m ło d z ież , precz 
'■ księżami, p recz z r e l ig ją ,  a czem u ta k . spy ta jc ie  ty ch  znow u, k tórzy  
Wrzeszezą: p recz  z ojczyzną, m y n iechcem y ojczyzny! — n a  ty ch  osta- 
l,p-cznościach zwykle przychodzi a lit  p u g n e , i a Ile p u g n a la te , a m iano­
wiciej tu  we W łoszech. —

Obok bu ty  i k rzyków , wolności, p łaszczen ie  się  p rzed  bogactwem , 
rirr-o znaczy to  samo, co n iegdyś g ra n d e , r ic c o ! ricco ! a w ięc godzien 
‘ Cwerencyi i ju ż  się n iep y ta ją  k to  on , co o n , byle r ic c o — równie 
nbodzy ja k  bogaci, ro zu m , pośw ięcen ie, ta le n ta  są  to  rzeczy piękne, 
a|® p raw dziw ą ad o rac ją  odbierze  ty lk o  m am on — za ty tu ła m i n ie  ty le  
się tu  u b ieg a ją  być może d la  teg o , że połow a ludnośc i w łoskiej sk łada  
się z contów  — m ark esó w — baronów  i ta k  to  je s t  pow szechne, że 
óziw ią s ię , je ś li  k to  nie posiada tego  ty tu łu ,  a  no tab en e , że szlachcic 
Mobile  w ięcej tu  znaczy ja k  książę , albo M u r  che x e , a  to  zkąd : że ty tu ły  
książąt, i m archesów  razem  z dobram i po zbankru tow anych  nabyw ać

m ogą zbogaceni m ieszczanie, szlachectw o zaś pochodzi z p a te n tu  pa ­
nującego. —

AV stosunkach  z niebogatym i F lo ren tczy cy  są n iezm iern ie  oględni, 
do tow arzystw a rzadko  icli dopuszcza ją , i choćby najdosto jn iejszem u 
je ś li ubogi rew izyty  się n ieoddaje  — re g u ła  ogólna rów nie w dem o­
k ra c ji ja k  w a ry sto k rac ji F lo ren ck ie j, a w ięcej jeszcze w dem okracji 
jak  u  ty ch  osta tn ich . —

Rozmowa z nim i zalim ito w an a , każdy  bow iem  (w ykształcony) 
zna ty lko swoją specja lność, a n a  tym  p u n k c ie  p ręd k o  ba rd zo  kon­
w ersacja  się w yczerpuje — dow cipnej, w szystkie p rzedm io ty  porusza­
jącej rozmowy fran cuzk ie j, n iem ieckiej czy po lsk ie j, n igdy  tu  nie- 
usłyszy  — żarty  noszą c h a ra k te r  b ru ta ls tw a , a dowcipy na jzu p ełn ie j 
im  się nie udają . —

H an d e l, p rzem ysł we AVloszech n ie  w kw itnącym  stan ie  — ruchu , 
ja k  w  in n y ch  sto licach  E u ro p y  we F lo re n c ji n iem a — oprócz trzech , 
cz terech  u lic  więcej ożyw ionych, w reszcie m iasta  p u stk a  na całej 
u licy , ja k  d ługo  jed en  gdzieś tam  człow iek się p o ru sz a .— F lo ren cja  
najw ięcej obfituje w sklepy sta ry ch  ob razów , i rzeźb , i je s t  jak b y  
sto licą  B r i c a - b r a k ó w —  kopiistów , a lab aste rn ik ó w , ram iarzy  i fa r­
m aceutów  — fab ry k , handlów  en gros praw ie  n iem a — p a p ie rn i naw et 
i fab ryk i św iec stearynow ych n ieposiadają , w szystko to  z za g ran icy  
się sprow adza. —

M łodzież bog a ta  niczego się n ieuczy , w yprzedaje b r ica -b rac o m  
arcydzie ła  s ta ry ch  m istrzów  przez ojców nagrom adzone, a  za p ien ią ­
dze zebrane zakupuje  b ran so le ty  i w ieńce brylantow e d la  b a le tn ic  i 
skoczków publicznych , m łodzież uboga próżnu je  także  słodko, sale 
w ykładów  un iw ersy teck ich  zap e łn ia ją  cudzoziem cy.

A le  dajm y ju ż  pokój tej s tron ie  i odw róćm y oczy ku w ięcej po­
ciągającym  obrazom , a wszakci i tu  m ożna znaleść  coś dobrego, 
z tru d n o śc ią  ale zn a jd z ie , a je ś li  m nie zapytacie co ? . . .  to odpowiem, 
oto uznanie i uszanow anie u  l u d u ,  d la  p racu jący ch , czego w naszej 
ojczyźnie podobno n iem a, gdzie p ra ca  uw ażaną je s t  za p rzek leństw o 
Boże. F lo ren tczycy  przy  w szystkich sw oich w adach, p rzy  niezdolność^ 
do pośw ięceń um ie ją  cenić pośw ięcenia i ofiary, i ta k  donoszę wam, 
że dobroczyńcy swojem u h rab iem u  Dem idoff, k tó ry  tu  k ilk a  w ystaw ił 
szp ita li, wznoszą pom nik  na  jednym  z placów  flo ren tsk ich , n ie  jak o  
m oskalow i, ale  jako  dobroczyńcy ludzkości. — N a ślub  D r. H erzena, 
k tó ry  tu  ożenił się z córką G a łg an iarza , c a ły  lu d  F lo re n ck i poszedł 
okazując m u wdzięczność za czyn uczciwy, o czem  kiedy m nie doszła 
w iadom ość, pom yślałem , ach! czem uż to  n asi panowie staw iający  p a ­
łace  w P a ry ż u , n ieodznaczają się śród obcych ludów  praw dziw ą lu d z­
kością, czem u icli rę k a  n ieotw iera się  n igdy  w d uchu  sw obodnym  
chrześc ijańsk im ? czemu ich  ubodzy obcych narodów  n ie  błogosławią?... 
czem u sw o im ? ... ale w idzę, iż odstępu ję  od przedm iotu , w racam  w iec 
do F loren tczyków  i do ich  oceniania poświęceń. —

W  ty ch  dn iach  m iałem  potrzebę  zajrzeć do B iblio teki L au ren - 
ziany, w szedłem  n a  Campo S an te , przez k tó re  d ro g a  do takow ej p ro ­
w ad zi.— Z  braciszków  w ypędzonych nikogo, na  polu m ogił n iew iasta  
strzy g ła  nożycam i pokrzyw y i lebiody deszczem  o p ad łe , k ilk a  wdów 
włóczyło się pom iędzy k o lu m n am i, spo jrzałem  w bok , lam p k a  p a liła  
się  pod po rty k iem  i w ianek z n ieśm ierte ln ików  w isiał n ad  grobem  
zawieszony, czyjże to g ró b ?  zobaczm y:

S tan isław  B ecchi, 
zabity  w obronie wolności polskiej.

I  czyjaż to  rę k a  pow iesiła  te n  w ieniec i z ap a liła  tę  lam pkę — 
nie polska — rę k a  dobrego b ra ta  i życzliwego ojczyźnie naszej F lo ­
ren tin e . P rzeczy ta łem  napis, p rzypom iałem  sobie 14000 franków  złożo­
nych n a  b ro ń  d la  w alczącej P o lsk i w r. 1863, przez b iedactw o F lo ­
ren ck ie , z k tó ry ch  może nie jed e n  o s ta tn i cen tin r od u s t odejm ował, 
przypom niałem  sobie ową sz lachetną  postać  Jó zefa  D o łfi, p iekarza, 
k tó rego  rę k a  n iezam ykała  się n igdy  d la  ubogich  w ygnańców , łza  m i 
zak ręciła  się w oczach i jak o  w yrzu t u czu łem  w sum ien iu , żem  zbyt 
surowo o ty m  lu d u  się w yraził i ju ż  chciałem  rzucić  w ogień to pismo, 
i ty lko  uw ag a , że to  je s t  obrazek  chw ili dzisiejszej, bez p rzesądzan ia  
p rzyszłości, pow strzym ała  m oją  rę k ę , — n iech  idzie , alboż upadku  
podobnego wszędzie n ie  d o p a trzy ; spostrzegajm y rzeczy ja k  one są, 
a p raw da zyska na  bezstronności zdania.

B e r l i n ,  27. Stycznia.
( S . )  N ajw ażniejszym  dziś d la  nas w Poznańskiem  i P ru s ie c h  Z a­

chodnich  faktem  są  te ra z  w łaśn ie  od n ie jak iego  czasu toczące się 
obrady  w kole poselsk iem , co do u rząd zen ia  przyszłych wyborów, 
o czem  korespondent z B erlin a  do Dzień. Pozn. obszerniej doniósł. 

| Zw racano też  uw agę pom iędzy innem i te ra z  n a  to, ażeby uw zględnić



rozm aite odcienia polityczne i t. d ... Czy te ostatnie właśnie kwestye 
na czasie, rozbierać dziś tego nie będę, chciałbym tylko zwrócić 
uwagę na to , ażeby się starano wprowadzić w skład grona poselskiego 
przedewszystkiem więcej ludzi fachowych.

Posłowie nasi na sejmie berlińskim  nie powinni się biernie tylko 
zachowywać i przemawiać tylko w sprawach Księstwo wprost obcho­
dzących. Skarżymy się i utyskujem y, że mały tylko wpływ wywieramy 
na bieg polityki pruskiej i t .  d ., ale czyż może być inaczej ? my mo­
żemy jakiśkolwiek wpływ chcieć w ywierać, mianowicie przez politykę 
tak ą  abstynencyjną ?

Kie braknie na przykładach pięknego występowania posłów na­
szych w kwestyach stosunki polskie bezpośrednio nie dotyczących. 
Opinia wreszcie publiczna oświadczyła się dość stanowczo i wyraźnie 
także za tem. Potrzebną by może i pożyteczną już była historya na­
szego parlam entarnego udziału w sejmach pruskich.

Mówiąc o posłach naszych, nadmieniłbym tylko jeszcze co do 
stosunków naszych tu  w Berlinie, że posłowie wielce przyczynićby się 
mogli do rozbudzenia i skupienia roztrzelonego na wszystkie strony 
życia polskiego tu  w Berlinie. O ile zadaniu swemu zadość uczynili 
i czynią, w ciągu niniejszych listów zapewne będę m iał sposobność 
wam wyjaśnić.

Miasta takie jak  B erlin , "Wiedeń i inne, chociażbyśmy i do naj­
świetniejszej kiedyś powrócili przyszłości, przez stosunki najrozmaitsze 
zawsze będą miejscami, w których większa lub mniejsza ilość Polaków 
czasowo lub stale przemieszkiwać będzie. Chociaż nie tak  łatwo 
Polacy zapominają swej narodowości, to jednak czasam i, nie mając 
punktu  oparcia się, otaczającym ich wpływom nieprzyjaźnym uledz 
muszą. Musi to dość ważną być kw estyą, gdyż na kilku innych m iej­
scach n. p. w ,.K ra ju ,“ „Dzienniku Poznańskim ,“ „Gazecie Toruńskiej “ 
na to teraz zwracano uwagę. Kiedy tu  więc w Berlinie tyle Polaków, 
pomyślałby każdy, że oddawna też już czyniono wiele, ażeby wpływy 
te  szkodliwTe równoważyć. Tymczasem wyznać trzeba, że jak  w wielu 
innych miejscach tak  i tu  przez d ługi czas nic nie działano. A  czy 
wszystko się już dzieje dzisiaj ze stron tych, z którycliby działać 
można V

Jedynie „Towarzystwo Przemysłowców Polskich11 oddziaływać tu  
skutecznie może, mianowicie na sfery i ludzi, najwięcej na wpływy 
obce, na nieprzyjazne, wystawionych. Czy doznaje ono tego poparcia, 
na jakieby może zasługiwało, sami osądzicie, jeżeli gołosłowmy przy­
toczę wam fakt, że przez ciąg sesyi sejmowej tej zimy, ani jeden 
z posłów na posiedzenia tegoż towarzystwa jeszcze nie przybył. —

Donoszono niedawno o pracy jednego z rodaków ogłoszonej 
w „Deutsch - chemische Gesellschaft zu B erlin ,“ dziś spotykamy się 
w sprawozdaniach tegoż towarzystwa z iiiną pracą Polaka, znanego 
już z k ilku  inych prac chemicznych, p. Dr. Radziszewskiego, p repa­
rato ra  laboratoryum  chemicznego w Louvain, pod napisem : „Ueber 
das W achs im G etreidestroh.“ Nadmienię tu  tylko, że nowe to ciało, 
które p. R. opisuje, ma podobieństwo do tak  nazwanej „Cerosie" czyli 
„wosku trzciny cukrowej." "Widać, że i w tym kierunku pracować nie 
zaprzestajemy, choć liczba pracowników jeszcze nie w ystarczająca i 
życzyć i przypominaćby więcej należało, aniżeli się to dzieje, ażeby 
i tu  jeszcze się powiększyła.

W  krotce -wyjdzie 25ta książeczka niezmordowanego i zasłużo­
nego naszego K arola F orstera , którego wydawnictwo „książeczek dla 
klas pracujących" wszyscy pochw alają, ale nie wszyscy popierają tak 
jak  powinni. Mieliśmy tu  już sposobność czytać przedmowę do 25tej 
książeczki i nie mogę sobie odmówić przytoczenia zeń jednego ustępu: 
„Praca n ieustająca, w ytrw ała, sum ienna, powinna dziś być zadaniem 
każdego Polaka, bo ten  kto chce mieć zaszczyt przyczynienia się do 
tyle upragnionego odbudowania ojczyzny, ten najprzód powinien sam 
nad sobą pracować i pozbywać wszystkich słabości i przywar, a kształ­
cić swe serce i wzbogacać um ysł, aby sta ł się godnym przez dalszą 
swą pracę na polu publicznem do wzięcia udziału w wielkiem dziele 
odrodzenia nieszczęśliwego naszego kraju."

"W Berlinie obecnie przebywają dla w ykształcenia się w sztuce 
następujący artyści muzyczni z W arszawy: panna Braciszewska, śpie­
waczka; panna Jan o th a , pianistka; pan A ntoni Stolpe znany w W ar­
szawie już jako kompozytor; pan D resler, skrzypek i pan Robert 
B ecker, fortepianista. J e s t to  dość poważny zastęp, a prócz tego są 
jeszcze n. p. z Galicyi p. p. Sandos i Bobrownicki i inni. —

W idzicie z powyższego, że nie tylko polityka tu  kwitnie w Ber­
linie, ale i czynność literacka i artystyczna.

Z K o n g re só w k i w Styczniu.
(W y ją te k  z listu .)

. . . .  Pocieszającym jest objaw, że chłopi u n a s , którym , z krzywdą 
obywateli, tak  dogadzają i pochlebiają, już coraz jaśniej zaczynają 
przeglądać i rozpoznawują dobrze całe położenie nieszczęśliwej sprawy- 
Boć też chłop polski ma swój rozum — tak  zwany chłopski rozum —- 
i szczególną nieraz pod tym względem bystrość objawia. Ma nadto i 
swój właści-wy dowcip arcytrafny. Przejrzeli i widzą to dobrze, o ile 
Moskale pragną sobie ich względy pozyskać — oczywiście zawsze ze 
szkodą dziedziców i narodowości, — więc też w obec czynowników a 
nawet i starszeństwa militarnego na kieł brać zwykli, dowcipkować 
i przycinać im , bo uchodzi im w szystko— i nie m ają dla nich sza­
cunku żadnego. Szlachcica za coś podobnego wysłaliby przynajmniej 
do cytadeli, a z przymówki chłopskiej nibyto pośmieją się. jako z kon­
ceptu.

W iadomo, że czterystu rublam i dozwalają popisowego wykupić. 
Na jednej z komisyj konskrypcyjnych puścili wykupionego tęgiego 
parobka — gdy w tem przystąpiła m atka — chłopka także — z synem 
niskim i szczupłym, by go wykupić. Pokłoniła się zasiadającym i 
zapy ta ła :

— Prześwietna komisyo. a ileż to tu  za funt ludzkiego t.rza p ła ­
cić mięsa?

— Jak to? zaśmiali się panowie komisarze.
— No jużci, boć tu ta j kupuje się ludzkie mięso. A ten  parob- 

czak, oj, co właśnie wyszedł, przecie daleko więcej waży od mojego 
cherlaka — i wskazała syna.

Komisarze pośmieli się i wyłożyli jej oczywiście, że tyle co i 
tam ten zapłacić musi.

D rugi raz znowu wykupywał chłop syna, i czterysta rubli czy- 
stem srebrem przed komisyą na stole wyliczył.

— Uzbieraliście sporo pięknych pieniążków — zagadał ziemski 
obywatel obecny.

— A toć, wielmożny panie, odrzekł w ieśn iak— u ś c i u ł a ł o  się 
kiedy była niewola, a teraz kiej jes t wolność, to je  w y s z u p ł a ć  
potrzeba.

Panowie komisarze pośmiali się i z tego dowcipu chłopskiego — 
uszło mu zupełnie gładko, chociaż tu  obecnej ubliżył wolności.

Niekiedy przymówki ich daleko bywają grubsze, żadnego wsze­
lako chłopa za śmiałą dotąd nie ukarali odpowiedź.

— Mają dla nas respekt! — -wyraził się raz jeden ........

T. Lenartowicz. Ze s ta ry c h  Zbroić. Lwów. F. H. Richter.
1870. str. 301. —

Album Włoskie — tamże. 1870. strona 198. (tomy III. i IV. 
Bibliot. Narodowej.)

(D okończenie.)
Od klasycznej onej pieśni Niemcewicza w taką powagę chłodną 

s tro jn e j, do tej ludowo-historycznej, swobodnej, przestrzeń wielka — 
czuć w 'niej pojęcia sztuki, któreśmy przeżyli, ba i społeczne przeobra­
żenie nasze. Tam pieśniarz sta ł struchlały  pzed historji majestatem, 
tu  on dzieje do serca przyciska, ogrzewa piersią i oskrzydlonym lecieć 
każe, nie do salonu, lecz po chatach i polach—  Tamto były ś p i e ­
wy ,  to są p i e ś n i  historyczne.

Pieśniom tym nie zbywa na oryginalności — niby są od ludu 
wzięte, niby z podań zapożyczone, które z dziejowej treści odrzuciwszy 
łupinę, tylko ziarno brylantowe zachowują. Język Lenartowicza na­
biera w nich często form archaicznych, wytwornych, żywi się u ludu, 
a zawsze jes t czysty, miły, dźwięczny, świeży a nie wyszukany.

W  ogóle forma tych poemacików prosta i niezbyt wymuszona, 
nie dłutowana zbyt kunsztow nie, coby już artystę nie lirn ika zdra­
dzało. Niekiedy na nu tę  starą  układa się aż miło. Takiem arcydzie­
łem  jest owa pieśń P s i e  p o l e ,  którąbyśmy tu  radzi całą przepisali, 
bo jes t tak  rytm em  i duchem polska jak  żadna. Tylko by ją  puścić 
z ust w usta, a stała by się ludową.

H ej! Hej! polem lasem
Hej, hej z trąb  hałasem
Ciągną Lachy w sprawnym szyku,
Strach, strach po H enryku:

W zbroję zbroja 
Woj we woja,

Koncerz, topór, młot.
Wczas, wczas, rannym  świtem,
Grzmi las pod. kopytem.
Pierwsi ciągną w bój Pobogi,
Od podkowie tętn ią drogi.



Gończa sfora.
K.'Iowom skóra,

AVichreni chwyta w lot.
W  ślad, w ślad za Pobogi,
W  bój, w bój. Koźle-rogi.
Z hełmów stali na dwie strony 
Sterczy kozioł rozsadzony,

Giezło z druta,
Pawęż kuta.

Las żelaznych drzew.
H ej! hej! grzm ią Godzięby,
Dąb W dąb, męże dęby,
Łuskowanych prawic drzewa 
Proporczyki w ichr rozwiewa,

Junosz snażna.
R ęka ważna,

Starosław a krew. . . . i t. d.
Z tych bohaterów przeszłości, którzy tu  w ystępują w pieśniach 

Lenai-tówicza, niema prawie jednego, któregoby już z poetów naszych 
ktoś nie opiewał, ale u mazowieckiego lirnika cale oni inaczej wyglą­
dają. On patrzy na nich zawsze z tej dali. z jakiej lud na bohaterów 
swych się zapatruje. W idzi on ich w tych tylko życia chwilach i go­
d z in ac h /w  których nawykło ich widywać podanie ludowe, nigdy nie 
schodzi on z tego własnego swego stanow iska, i dla tego wszystkie 
te oblicza jednym  kolorytem harm onijnym  świecą — barwą omgloną, 
stłumioną, powietrzną, a przecież czystą i świetną. W tych obrazach 
Przeszłości przypomina on florenckich mistrzów, których naśladuje 
dłutem, ale czasem i P ra  Angelico a czasem Overbeck’a lub jednego 
ze starych szkoły pierwotnej clirześciaiiskich malarzy.

Na wskroś to przejęte polską tradycyą, namaszczone wygnańczym 
żalem, tułaczym  bólem, tęsknotą oddalonego dziecka, mogilnym p ła­
czem po zmarłych, którzy już dla nas nie wstaną.

Odróżniają się w tym  szeregu pieśni a obrazów, niby fresków 
wielkiej świątyni, pomalowanej we wspomnienia — kilka ustępów: 
O s s ja n  i P a t r y k ,  ustęp piękny ale nie należący do całości, i wiersz 
u a dzień Św. P io tra  w Rzymie, wiążący je znowu z teraźniejszością. 
W  tym są ustępy prześliczne...

Wierzym, chociażby n ik t w świecie nie w ierzył;
Wierzym, chociażby srożej pan uderzył,
W ierzym, chociażby zamknął m atek łona,
I  będziem — pokąd ostatni nie skona!

W  wierszach różnych pełno też perełek — jak  ballada. —- (Nie­
szczęśliwa godzina) przedziwnie przerobiona z pieśni ludowej. Święci 
robotnicy i parobcy — i t. p. Piękne są przekłady^ z serbskiego.

D la tych, co przeobrażeń ta len tu  są ciekawi, A lbum  W łoskie 
będzie bardzo zajmującem, boć niewątpliwa , że poeta, jak  L enarto ­
wicz, nie jednę ma strunę na lu tn i — ale jak  ona zabrzmi, trącona 
Uczuciem nowem? — Tu w istocie Lenartowicz nowy i inny, równio 
nam m iły zawsze, ale w tej postaci nie widzieliśmy go jeszcze.— Ł o­
wny ta len t plastyki, równe mistrzowstwo obrazów, taż rzewność i tę ­
sknica, ale obrazy świetniejsze, bo im słońce Ita lii przyświeca; we­
selsze, bo tu  już swobodnie tchnąć można piersią całą, Tu i owdzie 
tylko niezapomniana nigdy Polska wychyla się z za posągu Ita lii he­
roicznego, w swych szatach żałoby i niewoli. — Coś wśród wesela od- 
brzmiewa sm utkiem naszym , — z piersi wyrywa się mimowolnie pol­
ska nuta.

Przywiedźmy niektóre ustępy, naprzykład ten  z L u k u  T y t u s a :
W  cichy wieczór księżycowTy

Stałem  pod rzym ską ruiną,
W śród Forum, gdzie wrzeszczą sowy,

O a m p o  V a c c i n o .
Gdzie kolumny, architrawy,

W e mgły srebrnej sieci 
Marzą tak  na gruzach sławy,

A  księżyc im świeci.
Do najpiękniejszych należy T o r q u a t o  T a s s o  na San Onoirio. 

śliczny opis klasztoru" przypom niał nam  żywo pielgrzym kę do tego 
ffrobu, razem odbytą.

Pusto i cicho jak  wr kościołach włoskich,
Gdzie wieczny smutek mieszka w domach boskich:

Śliczny był pomysł postawienia obok Tassa wspomnienia Jan a  
Kochanowskiego.

Niektóre drobne poezye, caceczka:
Noc taka widna, czysty dzień,
Na pustych niw przestworze 
Ruina w dali rzuca cień,
W  łuski się zbiera m orze...

To album  włoskie całe z tych udatnych, urokliwych, składa się 
"brązów, ale, jak  w kościołach włoskich, mieszka w niem sm utek wie­
czny i tęsknica. Ton jego ża łobny ... tern ono polskie.

S a l t a r e l l a  i kilka piosnek są jedynym  wyjątkiem. I n a m o -  
r a t o  wybornie oddaje charak ter przyśpiewek owych, którem i brzmią 
z końca w koniec W łochy (109).

Na posąg Dantego improwizacya od Polski (którą przełożono po 
włosku) straszliwie piękna a bolesna. Dział ten, który tu  nosi ogólny 
ty tu ł: A r t y ś c i ,  należy do najfarbniejszych, najplastyczniej wyobra- 
^owanych. W  dawnych już pieśniach, obok liryzm u, pełno było m i­
sternych malowideł; tu  obrazki dłutowane i rzeźbione i złocone wy­

stępują z tła, a Lenartowicz, jako m alarz natury, jako kolorysta, w no­
wej postaci nam się przedstawia.

Zbiór poezyj tych rozmiarów nie może być osądzonym inaczej, 
jak  ogólnie; chcąc je rozbierać, i wykazywać piękności, należałoby 
ich połowę przepisać. W rażenie po nich zostaje pieśni harm onijnej, 
płynącej swobodnie, łatwo, często podnoszącej się do uroczystego re­
ligijnego pienia, częściej kryjącej w ludowy śpiew, zawsze prawdziwie 
naszej, rodzimej a polskiej. Poeta wypełnia się, potwierdza, charakte­
ryzuje, i dziś już zajmuje, w szeregu narodowych pieśniarzy, miejsce, 
którego mu nic wydrzeć nie zdoła.

Dr. Omega.

Pos t a ć  K a z i m i e r z a  Wie l k i ego ,  według wymiarów do­
konanych przy przekładaniu szczątków jego w dniu 7 Lipca 
1869 r., oznaczona przez prof. Dra J. Majera. Z 2ma tabl. 
litograf. — Kraków. Druk. Uniw. 1869. 8. 24 str.

Uczona rozprawa zajłużonego naszego tylu pracami prof. Uniwer­
sytetu Dra Majera podaje nam potwierdzenie opisu postaci Kazimierza 
W. w Długoszu. — Opierając się na naukowych danych Dr. Majer, ze 
szczątków kości pozostałych wr.osi o wzroście, budowie ciaia, i czaszki 
szczególniej. Przedstawiający ją  rysunek Matejki dozwala się domyślać 
prawie tej fizyognnomii szlachetnej i m ądrej, jaka wielkiemu mężowi 
przystała. Kształty czoła, skroń, kość nosowa, szczęki, wypełniają się 
w oczach patrzącego rysami podobnemi do wyrzeźbionych na sarkofagu. 
Do artysty należy odgadnąć indywidualny typ, charakter twarzy, cechy, 
jakie na niej wypiętnowało życie. Rozprawa Dra Majera nawet obcego 
ścisłym badaniom naukowym zająć potrafi, a będzie ciekawym przyczyn­
kiem do nieobrobionej dotąd krytycznie ikonografii królów naszych. -  
W kronikarzach znajdujemy tradycyjnie podane rysy niemal wszystkich, 
ód Mieczysława począwszy, panujących w Polsce; niektórych z nich mniej 
więcej autentyczne pozostały wizerunki. Zebrane niegdyś przez nas szcze­
góły może później tu podać będziemy mogli.

0  r odz i n i e  J a n a  Koc h a n o ws k i e g o ,  o jej majętnościach 
i fundacyach. Kilkanaście pism urzędowych zebrał ks. Jó­
zef Gacki. Warszawa. Skład gł. w ks. Gebethnera i Wolffa.

. 8. 1869. str. 172.
Ważny przyczynek do biografii Jana Kochanowskiego, z niezmierną 

starannością i ścisłością wypracowany. Po wiadomości o życiu i pismach 
Jana Kochanowskiego, przez prof. J. Przyborowskiego wydanej w roku 
1857, jest to pierwsza książka podająca fakta nowe i rzucająca pewne 
światło na historyę rodziny Kochanowskich. Autor prostuje w niej po­
dania Starowolskiego, p. Tańskiej, Eneykłopedyi powszechnej, Jul. Bar­
toszewicza. Główniejsze daty, tyczące się żywota poety, ściślej tu są o- 
znaczone niż gdziekolwiek, i oparte na wierzytelnych dokumentach.

Do charakterystyki Jana wprawdzie mało co lub nic nowego nie 
przybywa, ale umiejętne szperanie w poezyach samych, wyjaśnia lepiej 
parę szczegółów, niepostrzeżonyeh przez poprzedników lub źle zrozumia­
nych. Najstarszy dokument, tyczący się babki Jana, Szlizownej i jej ro­
dziny, sięga r. 1488. — Z niezmierną skrzętnością pościągano są obja­
śnienia tyczące się przedmiotu; nietylko dla życia Kochanowskiego, ale 
dla historyi obyczajów wielce zajmujące. Sam Jan ze swem ubóstwem, 
gospodarstwem, domem, rodziną, występuje tu jaśniej, wyraziściej, niż do­
tąd w idealizowanych wizerunkach. Widzimy niemal jego dwór. ogród, 
lipę, skromne gospodarstwo, włodarza rozmawiającego z nim, dostojnych 
gości i t. p. Mieni się nam ta postać, dotąd dosyć mglista, w wybitną, 
oryginalną nawet a nacechowaną rzeczywistością, wiekowi właściwą. — 
W ogóle dokumentu, odnoszące się do życia poety, są nieliczne bardzo,
1 nie dosyć wypełniają różne życia epoki.

Pierwsze to może studyum z taką czcią i poszanowaniem wykonane, 
tak pobożnie skrzętne, tak pełne, i bez niego już dziś nikt żywota poety 
tknąć nie będzie mógł. — Umieszczamy o niem wzmiankę tylko, zosta­
wiając sobie obszerniejszy wyciąg na przyszłość.

Poezye  K. J. P. (Cały dochód na korzyść sierot po ś. p. Sy­
rokomli). Lwów. — Nakładem drukarni Dz. Iw. Dra H. Ja­
sińskiego. 1869. 8. str. 78.

Jest prawda jedna, o której, zdaje się, ludzie albo zapomnieli, albo 
się jej dotąd nie nauczyli, że poezye, gdy nie są najwyższej doskonało­
ści nie na wiele się przydały. Poeta, który nie przynosi z sobą nic nad 
to ’ co już inni wprzódy wyśpiewali w formie udatnej; który powtarza na 
inny sposób starą tylko piosenkę — nie może się spodziewać nic nad 
uznanie dobrych chęci, które w poezyi mniej jeszcze niż gdzieindziej zna­
czą. W sztuce powtarzanie i przerabianie w ogóle nie na wiele się przy­
dało. Nie każdy może być owym wybranym muz kochankiem — niestety! 
Poezye, o których mowa, mają w sobie to szczególnego, że w nich bły­
ska czasem obrazek i wyrażenie szczęśliwe, a obok nich tkanina pospo­
lita i nieudatna; w ogóle brak wykończenia, co gorzej brak znajomości 
pierwszych prawideł wierszowania, średniówka gubi się w głębinach wy­
razów, rym przechodzi w assonancyę; zdaje się, że autor nawet nie uczuł 
potrzeby harmonii, i ucha nie ma dla miary.

Dziwne to a wielce charakterystyczne.
Nie ma wątpliwości, że z pewnym talentem, który się w tych uryw­

kach tu i owdzie objawia, można było stworzyć coś lepszego i daleko 
pełniejszego, gdyby wykształcenie, praca, nauka w pomoc przyszły. Nie 
dość jest czytać trochę poezyi i odczuć ich oddźwięk w sobie, należy i na 
poetę nawet wyrobić się — niestety — należy umieć być poetą. —■ Nie- 

] zmiernie rzadkie są przykłady ludzi tak  szczęśliwie obdarzonych, by 
J wszystkie prawa odgadnąć mogli i wysnuć z siebie.



—  60  —

. Zbiorek ten zawiera obszerniejszą powieść poetyczną: C z a r n y  
k 'r  z y  i ,  niby ukraińską, nie bez kolorytu, ale tak  niewykończoną i po­
ję tą  niesmacznie, iż się drobne zalety gubią w ogólneui kalectwie. — 
Szkoda.

W mniejszych poezyacli są reminiscencye mniej więcej szczęśliwe, 
różnych natchnień przebrzmiałych. W szędzie obok szczęśliwego wyraże­
nia, pospolite, obok świeżego, oklepane, obok drgnienia poetycznego, czy- 
ściuteńka p ro za...

Podarek ten dla dzieci Syrokomli, poczciwa chęć autora i wydawcy, 
nie wielo im pewnie przyniesie *

Dr. Omega.
* Wspomnieliśmy o assonancyach zastępujących rymy. Ten często­

chowski sposób wiązania wierszy, pierwszy do naszej poezyi wprowadził, 
dając mu prawo obywatelstwa, p. Szujski, dziś spotykamy się z nim coraz 
częściej. Polno tu rymów, ja k :  Czeremoszu — w znoszą , kozacze -— inaczej, 
roskosznie — wiosnę, pagórkiem  — chmurkę i t. p.

Rozmaitości.
— A la s k a  H e ra ld .  Pod tym tytułem  wychodzi w San Francisco 

pismo perjodyczne od 1. M arca 1868 r., organ wysp Aleutskich, ustąpio­
nych przez Rosję Amerykańskim Stanom Zjednoczonym, na pół zajęty 
handlowcmi ogłoszeniami, pół angielski, pół rossyjski. Za godło służy 
mu m apka Alaski z napisem rosyjskim : S w o b o d a . Z udzielonych 
nam łaskawie dwóch numerów widzimy, że zajęto się przekładem  na 
rossyjski język konstytucij Stanów Zjednoczonych. W  Nr. 47. z Grudnia 
jes t następna charakterystyczna odezwa:

„Rossyjsko-Amerykańscy obywatele i Aleuty!
„W  przeciągu dwóch ubiegłych lat, wszyscy uznaliście, że nie 

jesteście już poddanem i Rossij, ale obywatelami W ielkiej Rzeczy­
pospolitej Stanów Zjednoczonych. W szyscy jesteście urodzeni i wy­
chowani pod Carską opieką. Car jak  ojciec, m iał o was staranie 
od urodzenia do grobu, Car troskał się o wychowanie waszych dzie­
ci, o chorych starców, o cerkwie i t. p., teraz stawszy się obywa­
telami Rzeczypospolitej, pozbawieni jesteście tego wszystkiego. Ale 
w zamian za to, każdy z was otrzym ał prawo wielkie — samorządu. 
Mając to prawo, w rzeczywistości nie korzystacie z niego. Nie p ła­
cąc ju ż  podatków Cesarstwu Rossyjskiemu, wszelki przemysł mając 
dla siebie wolnym, wy, m iasto urządzenia u  siebie dobrego porządku, 
ja k  czynią insi bracia wasi, obywatele Rzeczy pospolitej -  nie ro ­
bicie nic. Zarobione przemysłem pieniądze, większa część was 
obraca na pijaństwo, a  Am erykanie ztąd złe o was nabywają wy­
obrażenie. Niektórzy z was też trzym ają się starych ruskich obycza­
jów. Służący w ruskiej kompanij, kradli mienie jej, wy tak  samo 
myślicie sobie postępować z Am erykańskiemi kupcami. Ale Amery­
kanie biorą tylko do usług uczciwych i trzeźwych ludzi.11

R edaktorem  a raczej wydawcą (Publisher) jes t Agapius Honcza- 
renko. D ruk i wydanie bardzo ładne. A laska H erald rozchodzi się po 
Syberij, Japonij, Chinach, wyspach Sandwichskich i territorjum  Alaski. 
Num era arkuszowo co pół m iesiąca 1. i 15., num er kosztuje 15 centów. 
Ogłoszeń więcej daleko niż samej treści. Początkowo Gazeta do l . 
Kwietnia 1869 darmo była rozsyłaną.

— Prostując wyrażenie się naszego korespondenta, jakoby stow a­
rzyszenie krakowskie ,,P r a c a 11 miało być w związku z W a r o w n i ą  
K r z y ż a ,  po zasiągnięciu bliższych w iadom ości,— możemy objaśnić te ­
raz, iż ono zupełnie jes t niezależnem i niema z nim  nic wspólnego. — 
P r a c a  m a na celu: dostarczanie żeńskiej ludności, moralnej i m aterjal- 
nej pomocy, — przez popieranie usiłowań dążących do krzewienia oświaty 
głównie między ludnośeią najmniej oświeconą, a  szególniej płci żeńskiej, 
— zakładanie szkół żeńskich i wspieranie istniejących, — uczenie dziew­
cząt robót ręcznych i wszelkich kobietom przy gospodarstwie do- 
mowem, potrzebnych wiadomości; wspieranie ich tak  w szkołach po­
czątkowych, jako  toż na drodze uzdolnienia, do jakiego specjalnego z a ­
wodu, —• utrzym anie pracowni ręcznych robót kobiecych i sprzedawanie 
ich wyrobów, — urządzenie bibljotek, czytelni i wykładów kobiet; p rze­
strzeganie skromności w ubiorach i oszczędności w życiu — oraz używa­
nie wszelkich prawem pozwolonych środków, prowadzących do osiągnię­
cia celu stowarzyszenia.

— K o n ie . P. Andrzej Sanson, opierając się na kształtach  głowy 
i kości, k tóre w rasach stale się powtarzają, następującą daje klasyfi­
kację ras konia. Pierwsze cztery są krótko-głowe, drugie długo-głowe, 
(brachicephale — dolichocephale. .

1. ii.gy.ns cabattus asia ticus; pochodzi z równin A zij: upowszechnio- j  

ny międy indo-europejskiemi plemionami ludzi i Gothami.
2. E . cabaltus africanus, z północno-wschodniej Afryki, p raw dopo-!

dobnie z Nubij, charakterystyka jego, że ma mniej jednem  żebrem : po­
chodzą od niego barbaryjskie. andaluzyjskie, nawarskie i limuzyńskie.

3. E . caballus hibernicus, z I r lan d ij; W alij — od niego idą poneyo
i konie bretońskie.

4. l i .  caballus hritanuicus. z starożytnej Britannij, od niego idą black 
horse, Norfolk, stiffolkpunch i bulońska rasa.

5. E . caballus germanicus, z księstw  i wysp duńskich, upowszechnio­
ny w całych Niemczech północnych. W iele gatunków, konie powozowe 
angielskie, normandskie i t. d.

6. E . caballus fris ivs, z Fryzij, znany pod nazwiskiem flamandskie- 
gO, a  we Franci) race poitevine mulassiere.

7. E . caballus belgius, z Belgij; rozpowszechniony tamże.
8. E . caballus seguanus, z nad Sekwany; jes t to rasa porcheronne.
Konie polskie należą do pierwszej rasy, caballus asiaticus.
— L ig a  o ś w ia ty .  (L a  ligue da 1'enseignement), której twórcą jest p. 

Jan  Mace w Belgij; a  której cel wypowiada samo nazwisko --- rozszerza 
s:ę i w innych krajach. Potrafiła ona za zgodą Kliediwa przenieść się 
do E g y p t  u,  i rozpoczęła działanie (Association egyptienne de 1’ensei- 
gnoment). Słusznie z tego powodu odzywają się dzienniki belgijskie.

,.Dla czego wszystkie kraje, które, ja k  naprzykład Belgija, mają 
stowarzyszenia oświaty, nie wezmą się do ściślejszego zawiązania s to ­
sunków i połączenia usiłowań? W szak wszystkie cel m ają jeden i je ­
dnego nieprzyjaciela do zwalczenia. — Walczmyż przynajmniej razem  
i podajmy dłonie nowym współpracownikom, którzy nam przybywają.11

To zapytanie my także ośmielamy się uczynić ze swej strony, n a ­
szym Towarzystwom Oświaty.

— W iadom o powszechnie, iż w jednem  z dziel Jan a  Głogowczyka, 
sławnego profesora akademij krakowskiej w XV. wieku, a mianowicie 
w Que.stioues librorum de o nim a wydanych w Metz 1501 ro k u , nakładem 
H allera, a  powtórzonych w Krakowie 1513. 1514 i 1522 r . , znajduje się 
rysunek czaszki, na której oznaczone są organa władz duszy. Przypisy­
wano Janowi naszemu pierwszy pomysł podziału mózgu na osobne części 
różne funkcje pełniące.

Badając tę kwestję Dr. Izydor Kopernecki (mieszkający w Buka­
reszcie), przekonał się w szakże. iż rysunek głowy z oznaczonemi orga­
nami znajduje się poprzednio w dziele Grzegorza R eisclf a , rodzaju ency- 
klopedij szkolnej, wydanej pod tytułem : M argaritta philosophica , raz 
pierwszy w Ileidelberdze. 1490. 4 ., później w Fryburgu 1003 r .,  i w B a­
zylei 1517 r. Ostatnie wydanie mamy przed sobą, a w niem T ract XI. 
Lib. X. De potentiis animc sensitive. (Rozdz. X X I—XXII). Znajduje się 
drzeworyt z oznaczeniem na czaszce siedlisk uczuć, które są opisane 
w R. XX. (Horum organa in substantia cerebri subtilissimis secernuutur 
pelliculis, que primum totum  cerebrum  tribus distingunt ventriculis: 
quorum anterior et medius (qui majores sunt) rursus bipertiuntur, prima 
portio ventriculi anterioris organum est sensus com m unis, secunda ima­
ginative. prim a autem  ventriculi medij a ttribu itu r estim ative, secunda 
phantasie. Posterior vero ventriculus totus memorative deputatur etc.) 
Z tego się okazuje, że Jan  Głogowczyk myśl tę wziął zapewne z encyklo- 
pedij Reisch’a , ale ją  mógł zastosować i rozwinąć, o czem da nam za­
pewne wiedzieć praca Dr. Kopernickiego. —

W . J .  L . w Milcs/.ewie, dziękujemy i wysyłamy.
W . W ł. U. w Małachowie, numera I  — IV. powtórnie wysyłamy.
W . S u i. /  ironia ni n a , wysyłamy z; podzięka
W . M il. we L wowie, wysłano według żadania.
W . W ł. M. w Paryżu. P .  K . R . wyprawiono co zaległo.
WAV. X . A . T r . ,  S . M ., L . R . , X . W .,  X . B . ,  T . O .,  X . A . 

C li., AVI. S z . J .  M . na żądanie zbiorowe mamy honor odpowiedzieć, 
że korrespondencję B. Świerszcza zamieścim, chociaż z drugiej strony 
odebraliśmy przestrogi i żądania, by polemiką polityczną, pisma nie ob­
ciążać. Ponieważ list to niepolcmiczny i zdaje się zamykać te kwestję, 
damy go w następnym nnmerze.

W . § ta n .  Ktinasiewiczowi we Lwowie. Mcdaljon na pamiątkę 
Unij wykonany, z którego dochód przeznaczony dla dzieci Syrokomli (o 
którym powiemy, gdy będzie m ożna, w piśmie naszem) jeżliby znalazł 
amatorów, pospieszym z zamówieniami. Nie będąc tego pewni, przysyłać 

I go nie życzemy.

TYDZIEŃ. ^
Ajencja główna na Prusy wschodnie i zachodnie:

I. I ,  A b ł a m  o w i ę ź ,
Królewiec, Kneiphofsche Langgasse 50. Przyjmuje abonament i ogłoszenia.

W ydaw ca i odpow iedzialny R e d a k to r : Jó z e f ign. Kraszewski w D reźnie. — N ak ład em  i d ru k iem  J. I. K raszew skiego w D reźn ie ,


